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N O W I N Y  C O D Z I E N N E

„ I  U CZYN ILI Z TEGO LU D U  N IE W O L N IK Ó W  I NIE  
UCZĄ GO PR ZYK A ZA Ń  ROZ YCR , I ODEJMUJĄ MU SA ­
K R A M E N T  A Ś W lĘ T E , N A W IĘ K S Z E  JESZCZE MĘKI GO  
SKAZU JĄ, N IŻ G D Y B Y  BYŁ W  PO G A Ń ST W IE  PO ZO ­
STA Ł. D L A T E G O  P R Z Y J D Z IE  CZAS, I  W Y Ł A M A N E  B Ę ­
D Ą  IC H  ZĘ B Y I B Ę D ZIE  IM U CIĘTA RĘKA P R A W A  
A P R A W  i  NOGA ICH  CCHROM IEJE, ABY U ZNALI GtiZE- 
CHY SW O JE .

(P ro r o c tw o  św . B ryg id y o K rzyżakach )

Nr.  196 A . Warszawa, wtorek 5 lipca 1938 r. Rok XIII

L i k w i d u j e m y  ż y d ó w !
11 punktów brzeskich

uchwalonych p r z e z  poleskie kupiectw o i rze m io s ło
A kcja  „L ikw idu jem y żyd ów " 

latacz’  coraz to szersze Kręgi. O - 
stam io Poleska Rad? W ojew ódz­
ka kupców  polskich oraz w o je ­
wódzka Z jazd  Rzemiosła Polskie­
go uchw alił jedenaście pu rk iów  
brzeskich, z  których znaczna 
część jest wzorowana na 12 punk­
tach minimalnego program u antv 
żydowskiego, R ezolucja ta nrzmi:

_,,Stw, Tflzamy, ie  unarodowienie 
miast kresow^th jest nieodzow­
ny!" pnetuiatcm niutarstwowej po­
lityki państwa polskiego.

Dla realizacji tego postulatu 
nieodzownym jest

1) likwidacja żydowskich 1 as 
Dezprocentowych 1 żydowskich ko­
mitetów samop„,nocy gospodarczej,

2) ocieranie żydom Loncesji i do­
staw,

81 idebranie konrejji i dostaw 
osobom narodowości polskiej, któ­
re o tw m a n  koncesje lab dostawy 
odstępuj*) żydom,

4) usunięcie żydów z posad pań­
stwowych ‘ samorządowych,

dostępnych kredytón dla houdlu, 
rzemiosła polskiego,

8) stworzenie sprężyście działa- 
jącyc i zaopatrzonych w odpowie 
dnie śroaki komitetów prmocy pio­
nierom hrndlu 1 rzemiosła pol­
skiego,

9) budowa odpu—irdiuch pomie­
szczeń dla przedsiębiorstw pol­
skich.

_ l0 ) stocouanie kontroli i w_ao 
. ich kar w stosunku do prredcię- 
jlorcó.. pracujących nielegalnie w 
dnie świąteczne,

11) piętnowanie oeob, które w 
sposób lporczywy wyłamują się 
x frontu walki o unarodowienie 
żywa gospodarczego miast kreso 
s ych-

Naczelne zasady pracy na wsi
w  s f o r m u ł o w a n i u  m i n .  P o n i a t o w s k i e g o

Z  konferencji p ra s o w e ] w  M in. Poin iciw a
W  dn. 4 b. m. odbyła się w M i- łanie wielostronne, obejm ujące 

nisterstwie R olnictw a konferen- szeroki fron t zagadnień. W  szcze
cja prasowa, na której p. mini­
ster Poniatow ski w ygłosił prze­
m ówienie, które poniżej podaje­
my w streszczeniu :
'  Postęp gospodarczy wsi d -je  

się osiągnąć jedynie przez duła-

5 o p r y s z k ó w  w t a r g n ę ł o  p r z e z  o k n o

N a p a d  z a m a s k o w a n y c h  b a n d y t ó w
Policja na tropie s za jk i

Nocy ubiegłej do mieszkania Aji- 
toniepu Dzbańskiego we wsi Mieszki, 
gm. Cziwo, pow. Pułtuski, przez o- 
rwarte okno wtargnęło 5 uzbrojonych 
w rewolwery bandytów, którzy ster 
roryzowawszy domowników poczęli

o j usunięcie żydów i  zarządów, plądrować mioszkunie. Bandyci Dyli
samorządów terytorialnych ] go- 
* KularezycI,,
6) ograniczeni. ilości żydów w 

radach samorządu terytoriainegu i 
t°spodaiczego tymcz?”owo do ilo- 
* 1 0  procent,

G st—orzenin dostatecznych i

zamaskowani.
Gdy Ezbański wszczął alarm, wó­

wczas jeden z bandytów oddał w kie­
runku niego 4 strzały, które j :dnak 
na, "zczęścre chybiły. Dzbański, uda-

S k w ie ra w s k i i Z a jd io w a
tfsłani na badania psychiatryczne

W  m yś. aecyzjj W arszawskiego
oąuu A pelacy j[ieg, przę słano na 
o serwa ję Psychiatryczną do za­
kładu w ięzieiinego w GrodzisKU 
giosnego przestępcę W ładysława 
Skwierawski**, j tórj ak^ aTiy zo 
stał ia  nar? i m ierci przez powie-

ś. p. Szlendaka.
Do Tworek przesłano również 

na 6-tygudniową obserw ację, dru 
gą głośną m orderczynię, Stanisła 
wę Zojd low ą z Łodzi, która zadu 
siła  swą nieśluoną córkę- i za 
mord ten skazana została na dozy

jąc zabitego, pad) twarzą na podło­
gę. Dwóch bandytów wtargnęło na­
stępnie do pokoju służącej, gdzie znie 
wolili ją.

Zrabowawszy biżuterię, garderobę 
oraz 115 zł. w gotówce, baiidyci zbie­
gli wśród ciemności nocnych Dzbań­
ski natychmiast 'powiadomił policję, 
która za bandytami zarządziła ener­
giczny pościg.

W  czasie obławy zat-zymano 5 po­
dejrzanych o napad osobników, za­
mieszkałych w sąsiedniej wsi.

Wśród nich znajduje się Stanisław 
Jasiński, którego skonfrontowane ze 
służącą. Został on przez nią poznany, 
jako jeden ze sprawców napadu, po­
wiem w czc. ’e szamotpria się spadła 
mu maska z twarzy.

Do P.P. Prenumeratorów ABC
w  R e m be rtow ie

próf. Cybichow skiego na em ery­
turę.

sz?uie za zamordowanie szofera 1 wotnie więzienie.

Ep ilo g  głośnej sp ra w y
Prc . Cyfcchourski przeniesiony na emery.urę
Min. W  R. i O. P. w ydało zarzą­

dzenie t p r z e d s ie n iu  w  stan spo­
czynku profesora prawa państwo­
wego i m iędzynarodowego, na U -
niwersyteciE Józef? Piłsudskiego 
w  Warszawie, dr. Zygm unta C y-
b ic h o w s ic ie g o .

Sprawa prof. ^ '/bichow skiego 
giośna była przed kilku laty. Frof.
C ybichowski został wów czas prze­
niesiony w  stan nieczynny. Uczo­
ny wystąpił wówczas ze skargą do 
Najwyższego Trybunału A dm ini­
stracyjnego, kwestionując decy­
zję Min. W. R. i O. P- 0 usunięcie 
go z katedry.

N TA  uw zględnił skargę i uchy­
lił decyzję Mm.

Obecnie nastąpiro przeniesienie

W obec licznych zapytań w spra 
w ie nieterm inowego doręczania 
naszego pism a w Rem bertowie 
w yjaśniam y, iż nie pochodzi to z 
winy w ydaw nictw a lecz z winy 
kolei.

Paczka gazetowa nadawana 
jest codziennie i niezmiennie na 
pociąg Nr. 5803 odchodzący z 
W arszawy o godz. 5 min. 30, a 
przychodzący do łtem bertiw a o 
godz 5 min. 51 rano.

Z niezrozum iałych jednak 
względów nasz? paczka gazetowa 
przychodzi do Rem bertow a czę­
sto  dopiero o godz. 7, a niekiedy

nawet wiele później (np, w dn. 
3 b. m. około godz. 10).

W sprawie te j reklamowaliśmy 
Kilkakrotnie pisem nie w  ekspedy­
c ji dw orcow ej, w dyrekcji k ole jo­
wej, wreszcie w M inisterstw ie Ko 
m nnikacji —  niestety jest dotąd 
bez skutku.

Przepraszając w ięc PP, Prenu 
m eratorów za niew yi.ikające z na 
szej w iny opóźnienia, prosim y o 
jeszcze trochę cierpliw ości, li­
cząc na to, iż nasze reklam acje 
poruszą wreszi ie spraw ność
P K P

ADM IN ISTRACJA

gólnośoi nie w olno liczyć na to, 
ze w ystarczy stworzyć Korzyst­
niejsze warunki, a w ięc np. roz­
szerzyć rynki zbytu, udestępnić 
kredyt, popraw ić strukturę ag­
rarną, by w roln ictw ie automa­
tycznie nastąpiła dostateczna po­
prawa —  trzeba jeszcze, aby rol­
nik potra fił w pełni wykorzystać 
owe bardziej sprzyjające warun­
ki. T o m ożliwe jest tylko przy 
płaściwyui zorganizowaniu rol­
niczego warsztatu pracy  i stoso­
wanie w nim w łaściw ych  metod.

ZŁY ST AM 
OŚWIAT? ROLNEJ

Jedną z dróg rozw ijania tej u- 
m iejętności je st szkolnictwo za­
wodow e rolnicze. W  ciągu ostat­
niego 5-lecia  liczba szkół w szel­
kiego typu w zrosła o 34,6 proc., 
zaś liczba uczniów  —  o 56 proc.

Szkolnictwo nie wystarcza, 
gdyż sto kilkadziesiąt istnieją­
cych szkól rolniczych daje nie­
spełna 6 tys. absolwentów, pod­
czas gdy rok rocznie ponad 200 
tys. m łodzieży obojga  p łc i obej­
muje kierow nictw o gospodarstw , 
zaś 4 miliony warsztatów rolnych 
kierowane jest przez jednostki 
w lw iej części nieprzeszkołone.

W pływ gospodarstw  fo lw arcz­
nych jest obecnie minimalny.

W obec tego metody i zakres 
działania agronom ii społecznej w 
Połsce u legają w ostatnich latach 
poważnej ew olucji. Instrumenta­
mi je j są instruktorzy i sami roi

nicy. W  ciągu ostatnich czterech 
lat personel agronomiczny zwięk­
szył się o 35 proc., przekrai^za- 
ją c  aziś liczbę 3000. Liczbę przo­
dujących  jednostek w iejskich mo­
żna ocen ić na około 18-OuO (przo­
downicy akcji organizacji w si i 
gospodarstw  oraz przysposobienia 
rolniczego, prezesi i prezeski kół)

ZASADY PRACY
Naczelne zasady pracy nad 

podniesieniem  um iejętności go­
spodarowania określić można na­
stępująco :

I )  Fraca musi się opierać na. 
zawodowych organizacjach  rolni­
czych. współdziałaniu państwa i 
samorządu gospodarczego i tery­
toria lnego; 2) musi być syslem a- 
tyczaia i dostosowana do konkret­
nych potrzeb dar.ego w arsztatu;

3) należy wykorzystać w spół­
pracę w szerzeniu wiedzy' i r os+,ę- 
pu rolników, a przede wszystKim 
w ybitniejszych z nich.

WYNIKI
Następnie ocenia p. m m ister 

wyniki poszczególnych organów 
„agronom ii społecznej", omawia­
ją c  pracę organ izacji młodzieży 
przysposobienia rolniczego, go- 

.spodyń w iejskich i instruktorów.
Dalej przechodzi p- minioter do 

om ówienia stanu produkcj’, 
stw ;erdzajac znaczny postęp w o- 
statnim p ięcioleciu .

Optym istycznym  wniosKiem, że 
akcja podniesienia kultury wsi 
ogarnia masy, kończy min. Ponia­
towski swe przemówienie.

b i j a n y  b u d ż e t  s o w i e c k i
Chuligani grasują w parkach i ogrodach

LEN INGRAD, 4 7. „Lfcnin-
gradżkaja Praw da" alarm uje, że 
parki i ogrody publiczne w Le-

S ł o n e c z n i e
i ciepło

5rzi widywanv przebieg pogody w 
dniu dzisiejszym:

W całym kraju pogoda słoneczna 
i ciepł? o niewielkim zachmurzeniu. 
Temperatura w ciągu dnia około 2ó 
stopni. Słabe wiatry miejscowe z 
-rzewagą k :runków południowych 
Widzialno^-'  dobfa. Podstawa słabo 
rozwiniętych chmur kłęoiastych od 
500 a .

S p r a w c o  K m i c i c a
D y k ta tu ra , ja k o  fo r m a  u stro  

ju  p o lity c z n e g o , zd a rza  się 
d o ść  czę s to  na p rzestrzen i w ie  
k ó w . B y w a ją  ok resy , gd y  ta 
fo r m a  u s tr o jo w a  sta je  się  k o ­
n ie cz n o ś c ią .

ile  d y k ta tu ra  trw a  troch ę  
d łu ż e j, o  ile  ji ię  je s t  p r z e jś c io ­
w ą  o d p o w ie d z ią  na p r z tm ija -  
ią ce  s z y b k o  tru d n o śc i, m u si 
m ie ć  za  sw ą  p o d s ta w ę  p r z y ­
w ią za n ie  o so b is te  gru ny  lu d z i 
d o  o so b y  c z ło w ie k a , sp ra w u ją  
c e g o  d y k ta tu rę . B ez teg o  fu n ­
d a m en tu  p rz y w ią z a n ia  o s o b i­
stego  w sze lk a  d y k ta tu ra  jest 
n ie trw a ła  n a ra ż o n a  na k a ta ­
stro fę  za  n a jm n ie js z y m  p o d ­
m u ch e m  w ia tru . W s p ó łc z e s n e  
iv k ta tu ry  w ło sk a  czy  n iem tec 
ka, o p ie ra ją  się  o cz y w iś c ie  r ó w  
n ież  na tym  fu n d a m en cie  o s o ­
b is teg o  z a u fa n ia . C z ło n k o w ie  
p artii fa sz y s to w sk ie j czy  n aro  
d o w o  -  s o c ja lis ty cz n e j, m a ją  
n ie s ły ch a n ie  g łę b o k ie  o sob is te  
p rz y w ią z a n ie  d o  M u sso h n ie g o

czy  d o  H itlera , m a ją  w  so b ie  
w ia rę , że to c o  p o s ta n o w i w ó d z  
je s t  n a jle p sz e  i n a jb a r d z w j 
m o ra ln ie  d o s k o n a łe . *

S p e c ja ln ie  s iln ie  w y stęp u je  
to u cz u c ie  w  N ie m cz e ch . N ie 
ty lk o  c z ło n k o w ie  p a rtii n a ro d o  
w o  -  s o c ja l is ty c z n e j , a le  m ilio ­
ny N ie m c ó w  m e n a le ż ą cy e h  d o  
p a rtii, m a  d z iś  b e z w z g lę d n ie  
za u fa n ie  d o  H itle ia , ja k o  do 
sw e g o  w o d z a  —  u w a ża  g o  za 
n a jw y ż s z y  a u tory te t m o ra ln y , 
k tó ry  m oże  d e c y d o w a ć  za n ich  
ich  o s o b is te  p r o b le m y  m o r a l­
ne. W y  ją tk o w a  s iła  teg o  p r z y ­
w ią za n ia . t łu m a cz y  się  tra d y ­
c ja m i n ie m ie c k im i, k tó re  ju ż  
od  c z a s ó w  p ra -g e rm a ń sk ich  
zn a ją  p rz y w ią z a n ie  „ t o w a r z y ­
szy d o  s w o je g o  p r z y w ó d c y " .

W  d o d a tk u  ru ch  n a r o d o w o -  
so c ja lis ty cz n y  ch ce  o b ją ć  w szy  
stk ie  d zm d z in y  ż y c ia  lu d z k ie ­
go , 'e s t , ja k  to się  m ó w i, „ t o ­
ta ln y " . W  tych  w a ru n k a ch

k o m p e te n c ja  „F iih r e r a "  d o ty ­
c z y  n ie  ty lk o  z a g a d n ie ń  p o l i ­
ty czn y ch , a le  r ó w n ie ż  w szy st­
k ich  za g a d n ie ń  m o ra ln y ch , na 
w et n a jb a r d z ie j o s o b is ty ch . W  
tych  w a ru n k a ch  je d n o s tk a  tra 
c i z u p e łn ie  sw ą  a u to n o m ię  m o 
ra ln ą , d e c y z ja  n a w e t w  s p r a ­
w a ch  je g o  o s o b is te g o  p o s tę p o ­
w an ia , p r z e c h o d z i c a łk o w ic ie  
na p rz e w ó d c ę , d o  k tó re g o  je d ­
n ostk a  m a p e łn e  i c a łk o w ite  
p rz y w ią z a n ie .

D y k ta tu ra  n ie m ie ck a , c z y i . 
ś c iś le j m ó w ią c , n ie m ie ck i 
F u h rersta a t, s ta je  w ię c  w c a ł ­
k o w ite j s p -z e c z n o ś c i z re lig ią  
rz y m s k o  -  k a to lick ą , k tó ra  ż ą ­
da p u zo s ta w ie n i i w o ln o ś c i d e ­
c y z ji  m o r a ln e j k a ż d e j p o sz cz ę  
g ó ln e j je d n o s tc e .

Są p r ó b y  p rzen ies ien ia  tego 
r o d z a ju  p o g ią d ó w  d o  in n y ch  
k r a jó w . Są p r ó b y  p rz e n ie s ie ­
n ia  teg o  r o d z a j u k o n c e p c  .i 
r ó w n ie ż  i  d o  P o lsk i. N ie  natra

f ia ją  tu je d n a k  na gru n t p o ­
datn y .

S p o łe cz e ń s tw o  p o ls k ie  w y ­
ch o w a n e  je s t  w  d u ch u  k a to lic ­
k im . D la te g o  rz a d k ie  u nas są 
w y p a d k i ta k ie g o  D o d p o rz a d k o  
w a n ia  s ię  je d n o s tk i je d n o s tc e , 
p rz y  k tó r y m  p o o p o r z ą d k o w u -  
ją c y  s ię , tra c i sw ą  in d y w id u a l­
n o ś ć  m o ra ln ą .

W  p o ls k ie j lite ra tu rze  p ię k ­
n e j zn a n y  je s t  tak i w i-p a d ek  
k o m p le tn e g o  p o d p o rz a d k o w '3 ' 
n ia . M a m y  n a  m y ś li p o d p o r z ą d  
k o w a n ie  się K m ic ica  J a n u szo - 
w’ i R a d z iw iłło w i. K o m p le k s  ten 
k o ń c z y  s ię  je d n a k  g w a łto w ­
n y m  k o n flik te m  m o ra ln y m  i 
d o p r o w a d z a  do w y z w o le n ia .

W  P o ls ce  p r ó b y  to ta ln eg o  sa 
m o u n ice s tw ia n ia  się  je d n o s tk i 
p rz e d  abso lu tn ą  p o w a g ą  m o -  
i a ln ą  w o d z a  n ie  m a ją ani p o d ­
staw p sy ch iczn y ch , an i h is to ­
ry cz n y ch . S k a za n e  są na c a ł ­
k o w ite  n ie p o w o d z e n ie

D. A .

ningradzie są całkow icie opano­
wane przez „chuliganów - .

Dziennik wzywa do redukc, i 
sieci kioskow. sprzedające napo­
je  alkoholowe, protestując prze­
ciwko przekształceniu ogrodów  
w szynki oraz domaga ją  się o- 
graniczenia sprzedaży wódki w 
kioskach, znajdujących się w 
partiach publicznych.

Takie same skargi przynosi 
moskiewska „P raw da" w kores­
pondencjach z prow incji. Łata­
nie deficytów  gospodark komu­
nistycznej przy pom ocy niczym 
nie skrępowanego spijania lud­
ności daje . się powszechnie we 
znaki.

K a t a s t r o f a
sam olotow ?

Koło Belfastu
LONDYN, 4. 7. W  poólizu  B el­

fastu nastąp.la katastrofa samolo­
towa. Dw ie osoby zginęły.

Ś m i e r ć
znanej teni stki

P A R Y 2, 4- 7. O godz 7 -ej rano 
zmarła znana terrsistka francu­
ska Zuzanna Lenglen. Była ona 
od  dłuższego czasu chora ną zło­
śliwą anemię.


